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1Podnieś rączkę Boże t)ziecię, Błogosław Ojczyznę miłąi
Na znękany świat przychodzi Zbawiciel - Bóg i 

Pan wszechświata, m iędzy ziemskich synów, dzielić 
z  n im i trudy i znoje.

Gdy świat cały skłócony, w pogoni za bogactwa­
m i i materjalnemi dobrami, gdy ludzie zapominają 
o duchowych, nadziemskich dobrach, schodzi Bóg 
z  nieba wysokiego i przynosi wybawienie.

Przynosi nam światło prawdy i dobra, ideały 
sprawiedliwości i miłości bliźnich. Bóg, który dziś 
do nas przychodzi, daje nam ideały, tesame, co 
przed dziewiętnastoma wiekami.

Gdy zgrom adzim y się przy  stole starodawnym  
obyczajem naszych ojców, których tradycję nieska­
laną i niezmienioną dochowujemy, w znieśm y m yśl 
naszą ku Niebiosom i prośm y.

Podnieś rączkę, Boże Dziecię, Błogosław Ojczy­
znę miłą, Błogosław nam nasze chaty i sprowadź 
zgodę i m iłość narodów. Spraw, byśm y ujrzeli cud  
wskrzeszenia dawnej świętej Unji, Przewodniczki 
najlepszej ludu naszego, na tym  ziem skim  padole.

E. Soroka.
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Żądamy wskrzeszenia prawdziwej Unji
Synod zamojski a Unja. —  Bezprawne zmiany w b. Galicji. —  Lud żąda 

dawnej Unji.
Ukaz carsk i z 1874-75 ra k u  zniósł U-njię w K rólest­

wie K angresow em , n a  P o d lasiu  i Chełmiszczyźnie, 
gdzie się jeszcze do  tego czasu ostała . W praw dzie 
księża zw ani „galicy jsk im i11 p arli co sil do zniesie­
n ia  U nji już od k ilk u  la t  w stecz, to  jed n ak  m iejsco­
wi U nici b ro n ili w szelkim i s iłam i i z nad ludzk im  
oporem . Unici chełm scy uznaw ali z a  obow iązujące 
p ostanow ien ia Synodu Zam ojskiego z r. 1720 ‘za­
tw ierdzonych przez kongregacje d e  P ro p ag an d a  F ide 
1724 r. i odrzucali w szelkie nowości, jiakie ta k  „ga­
licyjski" hisikup, ja k  zw łaszcza „galicyjscy" księża  
usiłow ali zaprow adzić w Unji. U w ażano bowiem, że 
co synod zamojski ustanowił, to obowiązuje w szyst­
kich, naw et biskupów .

Cerkiew u n ick a  więc o p ie ra ła  się n a  postanow ie­
n iach  tego synodu, p o p arty ch  przez półtoraw iekow ą 
tradycję  pe łn ą  chw ały  Kościoła, Co sy nod  zam ojski 
ustanowił, jakie obrzędy i nabożeństwa ustalił? Jak  
więc m a w yglądać U nja?

Synod zam ojski -wprowadził Msze św. czytane 
obok śpiew anych, w ieczną lam pkę p rzed  N ajśw . Sa­
kram entem , uroczystość „Bożego Ciała". Już po ­

przednio  m etropo lita  C yprjan Źochowski (1674—1694) 
w prow adził nabożeństw a 40-godzinne, w ystaw ianie 
Najśw. S ak ram en tu , obnoszenie Go w procesjach, 
w prow adził m onstrancje , pokłon albo p rzy k lęk an ie  
po w ym ów ieniu słów  P ań sk ich  „To je s t Ciało m oje 
itd .“. W prow adzono w iększą liczbę o łta rzy  bocznych, 
częściowo w skutek  stosow ania  u chw ał synodu  u s u ­
nięto ikonostasu  i carsk ie  w rota. Razem  z zaprow a­
dzeniem  cichych Mszy św-, zaprow adzono rów nież 
dzw onki kościelne, ażeby ludow i zwrócić uw agę n a  
w ażniejsze części Mszy św. W sku tek  też stosow ania 
uchw ał synodu w prow adzono n astęp n ie  o rgany  do 
cerkwi. Również rozpow szechnił się d la podniesienia 
pobożności śpiew  godzinek i różańca.

D opiero te  reform y synodu  zam ojsk iego  n a p ra ­
wdę dokonały  zjednoczenia Cerkwi z katolicyzmem  
i  stworzyły Unję. P rzedew szystkiem  odróżn iły  ce r­
kiew u n ick ą  zupełn ie w idocznie od cerkw i p raw o­
sławnej., zbliżyły oba obrządk i łac ińsk i i un ick i do 
siebie, dając w tem  dowód, że obie s ą  jednej religji, 
jednego K ościoła siostrzycam i.

Dopiero w ięc synod  zam ojski u su n ą ł p raw osła­
wne rysy  ch a rak te ru  cerkw i unickiej.. A w łaśnie lud 
głów nie w usun ięciu  zew nętrznych oznak  zobaczył, 
że nie jest praw osław nym , lecz un ick im , kato lickim . 
To u sta len ie  ch a rak te ru  cerkw i u n ick ie j iprzez synod 
zam ojski p rzy ją ł z rad o śc ią  lud, n ieuznający  ró żn i­
cy narodow ej, polegającej n a  różnicy  ob rząd k u  lub 
g w ary  chłopskiej. Lud un ick i dał n a  to następnie  
dowód, że reform y te  p rzy ją ł z całern sercem  i w ich 
obronie oddaw ał w ofierze życie sw oje .pod k u lam i 
sołdatów  m oskiew skich, a  do s trze la jących  wołał, ob­
n ażając  p iersi i n adstaw ia jąc  dzieci n a  ręk ach : Po­
lak jestem i katolik.

Znaleźli się jed n ak  ludzie złośliw i, k tó rzy  ośmiet- 
lili się k ry tykow ać zarządzen ia sy n o d u  zam ojskiego. 
Znaleźli się  naw et księża, k tó rzy  dążyli do tego, aby 
U nja zarzuciła  swoje zw yczaje i obrzędy, a  zw łaszcza 
te, k tó re  były także w łacińsk im  obrządku. Tacy lu ­
dzie i tacy  księża znaleźli się  dopiero po zaborze aiu-

strjack im  M ałopolski, k iedy  to  za nam ow ą A ustrji 
■kilku oddanych  A u strji księży, wprowadzających w 
czyn politykę austrjacką, zaczęto rozdzielać lud pol- 
sko-łaciń-ski od unickiego, aby rozbić dotychczasow ą 
jedność i (siłę uciem iężonego n aro d u  polskiego. T u  też 
najw cześniej w M ałopolsce bezpraw nie usun ięto  
(około połowy 19 wieku) reformy synodu zam ojskie­
go. Ale szło to n ieskoro tak , że naw et z początkiem  
bieżącego stu lecia  pozostały np. po lskie k az an ia  i 
o rgany  w n iek tó rych  cerkw iach  up. w Leżajisku i 
innych  para fjach  un ick ich  M ałopolski 'zachodniej. 
Ci k ry tycy  nie uznający  karności, ośm ielili się zarzu­
cać to, co im  się  nie podobało w .cerkwi, a  więc zw ła­
szcza ustanow ione polskie kazania, organy, godzinki, 
monstrancje i procesje z Najśw. Sakramentem itd. 
Ci sam i ludzie n astęp n ie  u d ali się n a  Podlalsie i 
Chełm szczyznę jiafco narzędzie rząd u  rosy jsk iego  ro z ­
bijać un ję  d przedewizystkiem  narzucać gwałtem lu­
dowi „chłopskie" k azan ia  i śpiew y i w yrzucać -storę 
obrzędy.

K ry tyka uchw al synodu  zam ojskiego przez tych 
ludzi, ziejących n ienaw iśc ią  do swojego w łasnego 
polskiego n a ro d u  d la  przypodoban ia się Rosąi i A u­
strji, jest tak samo bezprawną, jak  bezpraw nem  było 

czynne usuw an ie  ty c h  obrzędów  daw nej, cerkwi 
unickiej. Jeżeli im  się  te obrzędy nie podobały, to 
mogli byli stw orzyć sobie now y .Jakiś obrządek  w scho­
dni, ale bezpraw iem  było usuw an ie  wbrew woli i n a ­
leganiom  lu d u  obrzędów  daw nej ce rk w i unickiej. 
Ich krytyka nikogo nie powinna rozczulać, ani sm u­
cić.

F ak tem  -zaś jest, że lud  b ron ił U nji nad ludzk im  
w ysiłkiem , naw et śm iercią  sw oją, nie poddając się 
an i n a  k rok  nowościom  w prow adzanym  przez „ga­
licy jsk ich" księży. N ajlepszy w  tem  dowód, że tylko 
daw na U nja zdolna by ła  tak  wzm ocnić uczucia k a ­
tolickie ludu, jakiego -przykładu n ie  m am y drugiego 
w naszych czasach. L u d  u n ick i n a  Chełm szczyźnie 
żył poprostu  sw o ją  w iarą, k tó ra  uczyniła zeń p ierw ­
szych chrześcjan. Ż arliw ie się  m odlił w cerkw i, po­
bożnie i m oraln ie  zyl i  wychow yw ał dzieci i wogóle 
żył w edług  n au k i C hrystusow ej. Te dobre czasy p a­
m ię ta ją  starzy  ludzie i  coraz w yraźniej zaczynają do­
m agać się  w wolnej Polsce Unji, k tó rą  nam  zabrała 
przemoc wroga i zdrada cara- i austrafilsM ch  księży.

I my idziem y za tym  głosem  byłego unickiego 
ludu  i w ołam y: żądamy wskrzeszenia dawnej św ię­
tej Unji, niezmienionej, nieskalanej przez odstępców 
o-d uchw ał synodu zam ojskiego, żądam y nabożeństw  
unickich po staremu, jak  było za  naszych ojców  i 
dziadów, z polskiem i kazan iam i, o rganam i w  cerk­
wi, m onstrancją  i  wiszystkiemi bez w y ją tk u  daw nem i 
obrzędam i. N am iastk i U nji w  postaci daw anego nam  
dzisiaj obrządku wsch. n ie chcem y i nie dam y się 
zwieść, jakoby to m iała być święta Unja, gdyż ją  do­
brze  pam iętam y.

Chcem y tylko daw nej praw dziw ej Unji, w  k tó ­
rej żyli i um iera li -nasi Ojcowie n a  chw ałę Boga i Oj­
czyzny - Polski. In n a  „neo-Unj-a" nigdy nie zdoła n a ­
wrócić praw osław ia na co m am y dziś tak  p rzykre  
doświadczenie.



G R E K O - K A T O L I K 3

MYLNA METODA MISYJNA
Dwuobrządkowość —  Protest ludności. -

P ragn iem y wszyscy w skrzeszenia w iary  k a to ­
licki e|j n a  wschodzie. Jednak  sposób n aw racan ia  
Praw osław nych spow odow ał o s trą  k ry ty k ę  i niechęć 
katolików.

Tego błędu  m isyj nie ocenionon w Rzym ie tak, 
iakby na  to  zasługiw ał. Jest. on  poprostu  dotkliw ym  
ciosem dla m yśli o pozyskaniu  p raw osław nych  dla 
katolicyzmu. To zarazem  głów nie spowodow ało w ła­
dze cerkw i do polszczenia litu rg ji i cerkw i p raw o­
sław nej? OTo różne organizacje  duchow ne rozpoczę 
ły n a  naszych w schodnich kresach  pracę m isy jną 
zw aną przez n ich  „unijną", t. zn. p rzyciągan ia  p ra ­
w osław nych do 'katolicyzm u. Z razu  za czasów o k u ­
pacji niem ieckiej i au strjack ie j próbowali tu działać 
księża ukrainofile z M ałopolski w schodniej. Głównym 
ich celem n ie  był kato licyzm , ale po lityczna ag itac ja  
Ukrainofitoka. T a a k c ja  pod n iem iecką ochroną nie 
szła, an i n a  Podlasiu , an i gdzieindziej'. Po  p o w sta­
niu Polski, gdy ulpadła g ran ica zaczęto m yśleć o 
Wskrzeszeniu daw nej Unji w b. zaborze rosyjskim . 
Pian polski przew idyw ał prowadzenie tej pracy przez 
Polskich księży łacińskiego obrządku, z tem, że księ­
ża ci otrzymają prawo t. zw. dwuobrządkowości, t. 
zn będąc ‘acińskiego ob rząd k u  będą m ieli także p ra ­
wo o d p raw ian ia  nabożeństw  un ick ich  i w swych pa- 
fa fjach  obejm ow ali także kato lików  unick iego  ob­
rządku. P lan  ten  zasadzał s ię  n a  tem , że n iem a jesz­
cze księży unitów , a k le ru  ze w schodniej M ałopolski 
nie m ożna przecież uw ażać za w łaściw y „unicki" tj. 
taki, jak i is tn ia ł pod Rosją. Z resztą g ra ła  tu  rolę 
obaw a i słuszna, że duchow ieństw o z M ałopolski jest 
an typolskiem  i nie m ożna go w puszczać z ag itac ją  
w polskie ziem ie. P lan  ten przedstaw i! arcybiskup 
Ropp w Rzymie w 1921 roku. W ładze kościelne były 
fnu zrazu przychylne, uw ażając, że n ik t inny, jak  
tylko P o lacy  sam i ma ‘swojej ziem i s ą  pow ołani do "tej 
akcji, i że ty lko  oni p o tra f ią  ją  skutecznie poprow a­
dzić. Aliści nagle s ta ła  się rzecz n iezrozum iała  d la  
Polskich kato lików : w Rzym ie zarzucono p ’an  b pa 
li-oopa, a postanow iono zaangażow ać lo akcji i r zie­
m iach polskich... obcych klsięży. N ie um iejąc jako 
G erm anie m ówić dobrze po polsku ani we w srhodnio- 
Polskieh narzeczach, n a raża li s:ę na  irw iny  ludno­
ści izam iast pożytku przynieśli całej sp raw ie  lyjko 
szkodę.

„Nie idea jest m ylna, lecz m etoda". Te k ry tyczne 
słow a pod adrelsem m isjonarzy  ob rząd k u  w schod­
niego pisze nie k to  inny, ty lko kato lick i o rgan  ks. 
kari. A dam a A bram ow icza „Ju trzen k a  B iałostocka" 
(w n-rze z czerw ca 1932 r.), a  o p in ja  takai o tej akcji 
snu je się  przez w szystkie n u m e ra  tego pism a. K ler 
i obyw atele tam te js i naw et w m em orja lach  do J. E. 
ks. m etropolity  Jałbrzykowisikiego w W iln ie  prote­
stują przeciw wynaradawianiu „tutejszych" a więc 
Polskiej ludności na wschodzie za pom om cą ak c ji 
m isyjnej ob rządku  w schodniego, zw anego m y ln ie  
unickim .

Czasopism o ks. A bram ow icza stw ierdza z a ra ­
zem, że ak c ja  ta  „dostaje dziś cięgi w łaśnie za swoje 
mylne metody przyczem  Ojciec Piątkliew icz (Jezuita 
w schodniego obrządku, organ izato r akc ji — przyp. 
Red.) za zbyt w ielką pewność siebie". Ojc. P ią tk iew icz ' 
nie doczekał się  prawie żadnych skutków swej myl-

Unja.była inną. —  Zmarnonowano 15 lat.
historycznym  tradycjom  i  najżyw otniejszym  praw om  
nej metody, szkodliw ej d la  polskości a  zarazem  dla 
spraw y katolickiej.

Dziwnem jest dopraw dy, że sfery kościelne liczą 
się tylko z tem , aby p rzypadkiem  U kraińcy lub Ro­
sjan ie  nie m ie li czegoś do zarzucenia m etodom  p ro ­
w adzenia m isji n aw racan ia  praw osław nych w Pol­
sce. N atom iast zupełn ie  nie b io rą  pod uwagę, czy 
przypadkiem  Polacy nie będą m ieli czegoś do zarzu­
cenia tym metodom. P raw  Polaków  wsch. siłow. ob­
rząd k u  an i interesów  P a ń s tw a  Polskiego, w  k tórem  
się ta  cała sp raw a  odbywa, sfery odnośne kościelnie 
nie b iorą pod uwagę. A cierp i ma: tem  n ik t bardziej, 
jak interes Kościoła.

A przecież nic spraw iedliw szego, jak  odróżnienie 
dwóch sp raw : szerzenia kato licyzm u Avśród em igran­
tów  - Rosj.an, a: w śród  ludności w  Polsce. U la  R osjan 
może być obrządek jaki. chcą. Ale i d la  nich wsch - 
słow. obrządek, choć m a  rosy jsk i charak ter, nie jest 
odpowuedni, gdyż naw róceni z powrotem w raca ją  na 
praw osław ie. Coś, jakby  zm iana rękaw iczek. R osjanie 
u w ażają  go i nazyw ają „greko-rosyjskim ", w idząc w 
nim  narzędzie do 'w ynaradaw iania ludności w Pol­
sce dla celów przyszłej Rosji crsfciej, tem bardziej, że 
się zupełnie nie różn i od prawosławna (jako k a to lic ­
k ie praw osław ie). Co innego zaś sp raw a  szerzenia 
kato licyzm u w śród P o laków  praw osław nych. Polacy 
nie m ogą pogodzić się  z m etodą rusyfikacyjm ą i u k ra - 
in izacy jną naszego lu d u  na wschodzie. Katolicyzm  
bowiem, dotychczas Synonim polskości i jego podsta­
wa, ginie w  ten sposób d la  celów rosy jsk ich  i traci 
w  oczach lu d u  ma Wischodizie d aw n ą  powagę i urok.

Dalsze trw an ie  przy tych  zgubnych d la  Kościoła 
a także d la  P olaków  m etodach i  odmawianie wskrze­
szenia U n ji 'Szkodzić ty lk o  będzie w p racy  m isyjnej. 
Shisznem  zaś byłoby uszanow ać praw a gospodarzy 
k ra ju , w którym  chce się dokonyw ać dzieła  zw iąza­
nego tak  ściśle iz 'h istorją i charakterem  Polski. P rzy 
pomocy bow iem  tylko społeczeństw a tego k ra ju , 
a nie wbrew niemu, m ożna doprowadzić zbożną m yśl 
w skrzeszenia kato licyzm u w  Polsce w schodniej. A 
społeczeństw o pomoże w tedy, gdy sfery  kościelne 
zgodą się n a  w skrzeszenie praw dziw ej Unji. Samo go­
łosłow ne pow oływ anie się  przez m isjonarzy  n a  „U- 
n ję“ jest w praw dzie bardtzo w ygodnem  korzystan iem  
z zasług  i  dobrego im ien ia  daw nej Unji, aile dk> nicze­
go ta  m etoda  nie doprowadzi, gdyż lud1 dobrze pam ię­
ta, że dawna Unja była całkiem inna. Nie pom ogą 
naw et przeciwne tem u  zapew nienia m isjonarzy 
„w schodnio - słow iańskiego", czy „grecko - k a to lic ­
kiego", czy w reszcie „miejscowego" obrządku, bo i ta­
kiej nazw y używ ają  m isjonarze.

Jeśli nie skorzystano z dobrej okazji k ilk u n as tu  
la t  niepodległości P o lsk i i sposobność zm arnow ano 
praw ie zupełnie dzięki politycznym  kom binacjom  łą ­
czonym z m isją  katolicyzm u, to  teraz po spolszcze­
n iu  prawosławia! może być n a  w szystko za  późno. Po­
zostaną ty lko zarzuty  il k ry ty k a  popełnionych błę­
dów m isjonarzy  i  to  dośw iadczenie z ujem nych w y­
ników , że n ie  wolno i niew łaściw ie jest działać wbrew 
narodu i k ra ju , w'śród k tórego  się  działa , a  tym cza­
sem w  zam ian przynosi s ię  m u rów nocześnie p o lity ­
czne szkody.
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Stworzyć polskich Bazyljanów.
Polscy Bazylianie za dawnej Unji byli tak że  w 

K rólestw ie Kongresowem . M. i. posiadali k laszto r w 
W arszaw ie przy ul. Miodowej w raz z cerkwią,. U su­
nięto  ich s tam tąd  w 1872 r. jeszcze przed k a sa tą  Unji, 
a  m im o to  b iskup i ówcześni nie oddali klasztoru Ba­
zylianom z Małopolski jako Ukraińcom, a więc ob­
cym. S tało  się to dopiero za... wolnej 'Polski. W pu­
szczono ich do czysto polskiego Królestwa Kongreso­
wego, gdzie n ik t nigdy nie słyszał o żadnych U k ra iń ­
cach.

N ie uszanow ano tego fak tu  i w ypływ ających  stąd  
praw  polskich Bazyljanów , że o sta tn i z praw ych w ła­
ścicieli k laszto ru  w arszaw skiego polski Bazylianin  
O. Gabrjel Nieckiewicz dożył wolnej Polski i objął 
k lasz to r i cerkiew  z pow rotem  w posiadanie w  1918 r. 
A przecież naw et Niem cy w  czasie okupacji nie ośm ie­
lili się dać klasztor Bazylianom z M ałopolski, o baw ia­
jąc się w zburzenia i p ro testu  Polaków  n a  ten postę­
pek. W  czasie sw ego w y g n an ia  aż do swej śm ierci O. 
N ieckiewicz wcale nie utrzymywał żadnych stosun­
ków z Bazyljanam i m ałopolskim i jak o  z zupełnie ob­
cym zakonem  i jako  U kra ińcam i, an i ich praw do 
cerkwi nie uznawał. N iestety  sta ru szek  zm arł rychło 
po odzyskan iu  niepodległości Polski, a po n im .n ie - 
daw ano k laszto ru  B azyljanom  m ałopolskim . Jak iś  
czas zajm ow ał k lasz to r ks. ar.cyb. o rm iań sk i Theodo- 
rowicz jako  tak że  w schodniego obrządku, o raz ducho­
w ieństw o rzym. kat. jako  tak że  polskie. D<> tego też 
czasu w cerkwi pozostały jeszcze sam e polskie napisy  
i  obrazy.

Aliści jak ieś w pływ y nieżyczliwe Połakomi zai- 
panow ały  w  sferach kościelnych, że wpuszczono' B a­
zyljanów  n a  nieszczęsną Ziem ię chełm ską i do W ar­
szawy, oddając im polski klasztor Bazyljanów w
W arszaw ie, a w H orodle placów kę dawnej polskiej

Unji. O dtąd zam ilkło słowo polskie w tych cerkw iach 
polsko - unickich, choć trw ało  tam  aż do o s ta tk a  ży­
cia Unji, tj. do zn iesienia przez rząd  ca rsk i w 1872 
wzgl. 1874 r. zakonu polskich Bazyljanów .

Spraw iedliw ość dom aga się natychm iastow ego 
stworzenia polskich Bazyljanów, choćby przez przy­
jęcie n a  razie zakonników  z rzym .-kat. zakonników , 
jak  to się dzieje w A lbertynie u Jezuitów . Tego jednak  
nie uczyniono do dzisiaj, zaprzepaszczając polską 
Unję i klasztor polskich Bazyljanów w łaśn ie  dopiero 
w wolnej Polsce, n ie zobow iązując now onabyw ców  
w cale do uszanow ania tradycii zakonu polskiego i 
polskiego języka w  tej naszej cerkw i w arszaw skiej.

I znów w ychodzi tu  rażąca anomalja: w arszaw ­
ska cerkiew  praw osław na zaczyna się polszczyć, a  da­
w na po lska  placów ka u n ick a  zaczyna się  odpolszczać, 
ukraińszczyć. Teraz dopiero B azyljanie z M ałopolski 
znani pow szechnie obecnie od czasów A ustrji jako 
pairjoc i ukra ińscy , n iechętn i Polakom , doprow adzą 
dzieło rozpoczęte u k ra in izac ji zapew ne do końca, jak 
w Żółkwi i Dobrom ilu. Ks. N ieckiew icza P o lak a  już 
p rzerab ia ją  n a  U kraińca „N ećkewycza“. Gdyby tak  
nieboszczyk w stał dziś z grobu i zobaczył swój k la ­
sztor m ęczeński w rękach  obcych, a  siebie jako r z e ­
kom ego u k ra in o fila  „N eckewycza“, zapewne z żalu 
za Polską i zakonem polskim patriotycznych Bazyl­
janów położyłby się znowu do grobu.

T ak w szędzie ginie po lska U nja i z n ią  polskość 
podm yw ana przez u k ra iń sk i kler, aż naszą św iętą 
U nję i  nowonaiwróconycb wischodniieh kato lików  po­
chłonąć m oże (obyśmy byli fałszyw ym i prorokam i!) 
now opow stające po lskie praw osław ie, uznające pol­
skie prawa narodowe do języka, narodow ości i  m iło­
ści Polski.

Tragedja polskie) WJmł fi.
W  Nrze 6-tym „O riensu" n a  str. 174 znajdujem y 

'Stwierdzenie tej praw dy, że k le r  gr. kat. rozpoczął w 
połow ie XIX .w. polityczną akcję, zw róconą przeciw  
sw em u w łasnem u narodow i polskiem u, z którego 
wyszedł, że fron t ru ch u  zwrócony „przeciwko polsko­
ści" zaś „ośrodek jego i symbol w idom y to wzgórze 
św. J u ra  we Lw owie11.

Na to  więc im przyszło — chce się powiedzieć 
pod adresem  tego k leru , k tó ry  daw niej był 'polskim, 
podobnie jak  mówi się pod adresem  praw osław nego 
kleru , k tó ry  w brew  niedaw nej przeszłości teraz staje 
się polskim.. Dla polityki św. J u ra  i k le ru  nie m a je­
dnak to  pism o an i słow a potępienia. K ler i po lityka 1 
P rzecież to  niezgodne ze sobą pojęcia. A do tego tak  
w yraźna w alka, „przeciw ko polskości11 — nie przeciw  
sektom , upadkow i m oralnem u, upodleniu  austrjac- 
k iem u, ale przeciw  uczciwej ideji, przeciw własnem u  
polskiemu narodowi. Dla tej przeciw polskiej po lityk i 
k le ru  są tylko słow a pobłażania, naw et życzliwego u- 
śm iechu w złudnej nadziej!, że „per vos o rien tem  re- 
vertendum  eisse“. Nic to, że „przeciwko polskości", 
żleby było, gdyby tak  polski k ler w ystąp ił „przeciw ko 
ukbaiińistwu“. Posypałyby isiiię grom y potępienia.

Ustępliwość n a  coraz nahaln iejsze żądan ia  u k ra ino - 
filskie idzie tak  daleko, że nagle w 1934 r. dow iaduje­
m y się  z tegoż p ism a, że na. P od lasiu  i Chełmszczy- 
źnie U nici g inęli za... U kra inę ,nie za polskość. „T ra­
gedja chełm ska to trag ed ja  u k ra iń s tw a  — oto niezna­

ne dotąd nikomu nowości. Co więcej, próbuje się choć 
część odpow iedzialności za n ienaw iść księży — od- 
stępców  z M ałopolski i wrogów U nji chełm skiej 
„przeciw ko polskości11 przerzucić na  sam ychże Pola- 
kóAV. Proszę ty lko  zw ażyć: U nici g in ą  za U nję i pol­
skość z okrzykiem : „Poiak jestem i katolik", a tu  za­
czyna się ta k  nieznacznie n a  razie  w m aw iać w  świat, 
a  naw et w  Polaków , że U nici rzekomo ginęli za ukra- 
iństwo, że wogóle jacyś Ukraińcy w tedy tam  istn ie li 
Jak  U nici kochali w ybaw ców  z M ałopolski, którzy 
„chcieli ra tow ać ludność chełm ską przed polonizacją“ 
(Oriens), n iech w ystarczy  fakt, że gdy k tó ry  z p rzyby­
szów z M ałopolski odważył się mówić kazanie po 
„chachłacku" czyli niby po „ukraińsku*1, to  U nici 
już za to  sam o w itali go w  cerkwi gradem kamieni, 
jakżeż m ożna aż tak  w ysługiw ać się polityce uk ra - 
inofilskiej, że graniczy to z wyrzeczeniem się świętej 
Unji i jej m ęczenników.

Nie dziw im y się  ukrainofilom . Spraw a U nji jest d la 
n ich  jednern potępieniem  D latego też, chcąc się r a ­
tow ać od grom ów potępienia, w n ah a ln y  sposób an ek ­
tu ją  poprostu  m ęczenników  un ick ich  d la uk ra iństw a , 
tak, jakby  np. Niem cy d la swego narodu  anektow ali 
jako rzekom ych Niem ców k ró la  P rzem ysław a pod­
stępn ie  przez nich zam ordowanego, lub Jagiełłę, k tó ­
ry  ich  rozgrom ił. To wśród kulturalnych narodów na 

. szczęście jeszcze n ieznana najnow sza m etoda rozsze­
rzen ia się per fas e t nefas kosztem  drugich  narodów.
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„Powrót do wiary o|c6w((
W  lipcu  1930 r. przeszła w iększa część m ieszkań­

ców w si B ereżnica Szlachecka w  powiecie kał-u-skim 
(w Małopolsce) naobrządek łaciński. Jako pobudki 
tego czynu podali w  piśm ie -do- K urji b iskupiej w  S ta­
nisław ow ie, że „wracają do wiary ojców“, w której 
żyły całe pokolen ia Bereżni-czan.

W łaściw ym  powodem, porzucenia przez n ich  do­
tychczasowego obrządku greckiego były szykany  ze 
strony  duchow ieństw a gr. kat. B ereżnicaanie będący 
drobną sz lach tą  (chodaczkową), niczem  oiiie zasłużyli 
na tak ie  trak tow an ie . Byli dobrym i i p rzykładnym i 
p ara fjan am i, uczęszczali p iln ie  do cerkw i, słowem 
byli najlepszym i kato likam i. N arazili się  mimo- to 
sw ojem u proboszczowi gr. kat. tem , że zarazem  nie 
chcieli odstąpić narodowości Swoich przodków, że 
byli dobrym i P o lakam i . To było- i-ch najw ażniejszą 
w iną w  oczach -ukram ofiłskiego -duchowieństwa.

Z tego powodu w ybuchł -długotrwały -zatarg szla­
ch ty  :z parochem . W  owym roku- z w iększą silą, z 
b łahych  zdaw ałoby się powodów, ale w  istocie głę­
boko zw iązanych z ca łokształtem  w alki parafian  z p a­
rochem  w  obronie sw ej narodow ości. Oto w -cerkwi 
bereżnickiej is tn ia ł  od  w ieków  uśw ięcony zwyczaj, 
że sz lach ta  u s taw ia ła  s-i-ę w  ce-rkAvi po praw ej stronie, 
a  -chłopi po lewej. -Zwyczaj ten trw a ł od  n iepam ięt­
nych czasów i -ni-k-omu n ie przychodziło do -głowy 
zm ieniać go, gdyż n ikom u nie robiło- to  żadnej k rzy­
wdy. Podobny zwyczaj is tn ie je  po w ielu  -cerkwiach i 
kościołach, że osobno zb ierają  się  -po jednej -stronie 
mężczyźni, bądź po  p raw ej stronie, bądź w ty le  cer­
kw i, zaś kotoiety po 'drugiej stronie, bądź n a  przedzie. 
N iepozorna ta  sp raw a w  hereżnicki-ej parafji m iała  
niezw yczajne sku tk i, spow odow ała bowiem, że cała 
szlachta porzuciła obrządek grecki a przeszła n a  ła­
ciński, Gdy bowiem  pew nej niedzieli szlach ta przy­
szła do cerkw i, zobaczyła, że ich -dotychczasowe m iej­

sca po praw ej s tro n ie  są  -zajęte przez parobków , na­
m ów ionych do tego przez parocha. P ow stały  w  cer­
kw i gorszące sceny i k łó tnie , u suw an ia  okupan tów  i 
sw ary, zam iast powagi i poszanow ania (Domu Bożego.

S zlach ta  w y sła ła  do parocha deputację, k tó ra 
oczywiście nic n ie  w skórała , ho sp raw a cała pow sta­
ła  n ą  zarządzen ie paro-cha, przeciw nie w yraźnie za­
znaczył paroch , że m uszą się  poddać jego zarządze­
niom. w  cerkw i i n ic go żadne zw yczaje nie odcho­
dzą. W tedy  zrozpaczeni -Bereżniczanie nie w idzieli 
d-la siebie innego w yjścia, pom ijając naw et spraw ę 
sk-asow iania oddaw na polskich kazań -przez uknaino- 
filstkich księży, —• jak  ty lko w porzuceniu cerkwi i 
greckiego obrządku. T ak też  po długich n arad ach  /.ro­
bili i g rom adnie  zgłosili przejście na obrządek rzym ­
sko - katolicki.

-Sprawa B ereżnicy szlacheckiej w skazuje, jak nieo- 
g lędna w ynaradaw iająca , polityka, u k ra in izu jąo a  n a ­
szą cerkiew , sp raw ia  szkody sam ej -cerkwi. Że tak 
jest, św iadczą całe szeregi: parafij i ludzi, k tórzy  nie 
m ogąc się  pogodzić z tą  -polityką w  cerkwi, przecho­
dzą n a  obrządek łaciński.

-Przykład B ereżnicy znalazł bardzo  prędko  naśla ­
dowców. Oto w  tym że roku dosłow nie -cała wieś 
Krzywczyce pod Lwowem, nie m ogąc -się -pogodzić z 
ukraini-za-cją w  cerkwi, rów nież przeszła na obrządek 
rzym .-kat., w oląc chodzić pi-eiszo m ilę do kościoła, 
n iż d a le j podlegać u k ra iń sk ie j polityce, jak a  zapano­
w a ła  -po skasow an iu  oddzie-lności Polaków .-b- 
rządfeu (-a- więc listów  p astersk ich  i to.).

. Do cze-go to  zaprow adzi? Już -doprowadziło do le­
go, że greko - katolicy  zaczynają, uważać, że ich  dzi- 
sieisza „wi-ara“ (raczej obrządek) n ie  jest .,wi-arą ich 
ojców“l k tó ra  by ła  inna. bo dizfeiejsza ..w iara" jest 
całkiem- zm ieniona i odpols-zczo-na.

Rozrost prawosławia w Małopolsce.
N arzucanie ludności gr. kato lick iej ukrainofil- 

skich p rzekonań  politycznych -sprowadza -za sobą - 
jak  to w idzim y oddaw na :— ten sku tek , że broniąc 
się, przechodzi na prawosławie. Oto niedaw no prze­
szło  n a  praw osław ie w  H aliczu 165 osób -z gr. kat. 
w yznania, jednak  ty lko przypadkow o dzięki nieza­
chow aniu  przepisanych form alności p rzy  zgłoszeniu 
do S tarostw a, praw osław ie nie m-ogło się ugruntow ać 
na -stale. W ładze cerkiew ne ze Lw ow a przysłały  z-a- 
raiz n a  m isję świi/aszczenlika, oczywiście znowu  
ukrainofila, choć p ara fja  w  H aliczu jest czysto sta- 
roruską i greko-polską a  ukrainofiłów  n iem a tam  
nawet na lekarstwo, z w yjątk iem  parocha. W praw ­
dzie udało  -się naszczęście z powrotem  ściągnąć Ha- 
li-czan do -cerkwi, ale py tam y  dlaczego s ię  to w szyst­
ko dzieje pod politycznym  kątem  w idzenia? N ajlep­
szy dowód, że katolików  uw ażają  sfery cerkiew ne 
tylko za ukrainofiłów , gdyż tych , co zostali przy 
praw osław iu, nazyw a się „twiordoruskie dusze", czy­
li S taro rusinam i, inn i więc p rzesta li nim i być, w ró­
ciwszy n a  katolicyzm . Czyż bez końca ufcrainizm 
m usi się  -rozpierać -kosztem greko-iPolaków i Staro- 
-rusinów i ich w ynaradaw iać? Dlaczego nie pośle się 
do H alicza -księdza -gr. (Polaka lub S taro rusina? A bo

zapew ne niem a ich, -a- tylko sam i u-kramofile, ponie­
w aż od szeregu la t  n a  tak ich  w ychow uje się k le ry ­
ków w  se-minarjach.

-We Lwow ie zgłosiło- się do prawosławia wielu
kleryków, nieprzy jętych  na pierw szy rok sem ina­
rium. gr. kat. W praw dzie tem u  zaprzeczyło niepod- 
-pisane oświadczenie rektoratu- sem ina.rjum , jednak 
organ  m etr. Szeptyckiego wzywa, żeby, dobrze sobie 
tych k leryków  zapam iętać. Byli w ięc napewno, jak 
z tego w ynika, -a -poczucie re lig ijne i kato lickie n a ­
w et w śród sfe r księżych w-z-gl. kandydatów  jest n ie­
s ły ch an ie  problem atyczne, po odunijszczeniu  Unji 
dawnej.

W  dn iu  26 lis topada  poświęcono now ą cerkiew  
praw osław ną we w si Polana koło Jasła w M ałopol­
sce. W  uroczystości wzięła, bardzo licznie l-u-dność 
p raw osław na a naw et -gr. katolicka, w roga ukraino- 
fi-lom. Oto nowy dowód szkodliwości ukraiństwa dla 
cerkwi g-r. kafcf -polityka ukr. bowiem  odno-si w prost 
-odwrotny -skutek: szerzenie 'Się praw osław ia. Boimy 
się, że po s-polszcze-niu praw osław ia -połowią gre- 
ko-k-atolików w  Małopolsce przejdzie- — dzięki u k ra - 
inizacyjnym  m etodom  — na prawosławie-
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Obrządek „wschodni** na Podlasiu.
Gdyby zaraz po pow stan iu  Polski a. p rzynajm niej 

okł sam ego -początku akcji m isyjnej w ładze nasze ko­
ścielne n a  P od lasiu  były W skrzesiły praw dziw ą Unję, 
to nie u lega w ątpliw ości, że. Unjai byłaby się w b a r­
dzo k ró tk im  czasie przyjęła i rozszerzyła stąd  na 
resztę ziem  w schodnich. Nie uw zględnienie dążeń u- 
nickich spraw iło, że przez k ilkanaśc ie  ła t  wysiłków 
niepolskich rnisyj zdołano na P od lasiu  pozyskać 
do d n ia  dzisiejszego' zaledw o 3.000 praw osław nych. 
Akcja m isy jn a  nie udaje  się dlatego, że m a odpoi- 
sziczający charak ter. Ot w eźm y tak ie  fak ta : n a  pro­
boszcza do czysto polskich wsi daje się popów, naw ró­
conych z prawoisławia, jak ich  rząd carsk i pozosta­
wił n a  P od lasiu  da rusyfikacji. Ludność niem a zau fa­
n ia  do  kato licyzm u i nietend-encyjności politycznej 
tak ich  duchow nych. N aw róceni z praw osław ia księża 
G ryciuk, Gzystowski i Tychowiski niedługo powrócili 
do praw osław ia. Tyko pom yśny, jak ie  zamięszaisie 
w um ysłach podlaskiego ludu w ywołuje m ianow anie 
R osjan i ukrainofilów  do polskich  wsi, i to takich, 
jak  w ym ienieni i n ieuw zględnienie polskich in te re ­
sów narodow ych.

W  czysto polskiej p ara fji było-unickiej w sam em  
sercu P o d lasia  w  Dokudowie jest probotszczem d la  
Polaków  wsch. slow. ob rządku  daw ny pop p raw osła­
wny ks. Sergiej Spytecki, Roisijanin. W  Holi były  ks. 
praw osław ny M ikołaj H ałas, w Połoskaćh ks. M ikołaj 
Dobrowolski, w K ostom łotach ks. Sulkow ski, w  p a­
rafji Rubel S tary  jest proboszczem  „wsch. słow.“ były 
k leryk  praw osław ny ks. N ikolskij, dale j przybyli na  
polskie Pfodlasie zakonnicy uk ra iń scy  S tudyci z Mdło- 
polski, i zarządzają parafjamJi polskiich Piodlalsiafców 
w Zabłociu (tana już uk ra inzm  poczynił spustosze­
nia!!!) i w parafji Szóstka. Oczywiście te polskie 
m iejscow ości o trzym ały  chrzest ukraiński, i nazyw ają  
się teraz „Zabołottia" i „Szistka". Proboszcza więc 
Polaka niem a na polskiem Podlasiu ani jednego! — 
Również w izytację podlask ich  parafij „w schodnich11 
przejmo wad za nie Plolak b iskup  Przeźdiziecki, ale 
miahowa-ny w izytatorem  apostolskim  parafij „wscho- 
dn ich“ b isk u p  Czarnecki ,rów nież U krainiec z Mało­
polsk i (mimo czysto polskiego nazw iska szlachec­
kiego).

W  sem łn arju m  podłaskiem  w Sieldcach zgłosiło 
się w  1933 trzech kleryków  łac. ob rządku  do pracy  
obrządku wschodniego', aby  poświęcić się  m isji wśród 
praw osław nych Podilaisiiaków. Odbyli naukę w  serni- 
n a rju m  w Siedlcach, następn ie  w  sem inarju in  pa- 
pieskiem  w  Dubnie i oto  zażądano tam od nich ucze­
nia się języka ukraińskiego, w którym  szerzy się k a ­
tolicyzm  i tę now ą n ieznaną  narodow ość wśród- pol­
skich Podtasiaków . I oto Stała/ -się rzecz ciekaw a: 
wszyscy trzej niechcąc być narzędziem ukrainizacji 
Podlasia zrezygnowali z tej m isji i  obrządku zupeł­
nie. T akie n iesłychan ie  maile w ynik i miisyj m am y 
tam , gdzie tak  żywo do  dzisiaj żyje pam ięć o  Unji 
św iętej, bronionej k rw ią  i tru p am i m ordow anych. 
Lud zorientow ał się, że nie chcą m u zwrócić Unji, 
to i nie kw apię się do rnisyj. Pośw ięcenie polskiego 
Ptodlalsia i wogóle polskiego w schodu na ofiarę u k ra ­
ińsk im  kombi nacjom  politycznym  i w ynarodow ieniu 
jeist g łów ną przeszkodą akcji m isyjnej.

Ludność wszędzie dom aga /się daw nej polskiej 
Unji. Innej nie chce wcale. Wobec tak iego  n astaw ie­
n ia  ludności, aby złam ać jej niechęć i pierw sze lody,

m isjonarze ośw iadczają  „pytającym , że Unja będzie 
tutaj taką samą, jaką była dawniej". T ak np. zapo­
w iedziano ludności polskiej w H orodle przy pow sta­
n iu  p a ra fji nazyw anej przez B azyljanów  unicką, a  
o ficja ln ie  w księgach  ,,w schoduio-słowiańS'ką“. W o­
bec tak ie j uroczystej, zapowiedzi i. przyrzeczenia po­
mogli do budow y cerkw i rów nież a  w łaściw ie n a j­
więcej Polacy łacińsk iego  obrządku.

Tu więc w H orodle obiecano uroczyście naw ró­
conym  z praw osław ia rodakom  naszym , że nie będzie 
się .jej w ynaradaw iało , ale że w szystko będzie po 
starem u , jak  daw niej było za Unji. T ak a  sam a — 
czyli organy w cerkwi, dzwonki, m o n stran c ja  do w y­
s taw ian ia  Naijśw. S ak ram en tu , polskie k azan ia  ifcd.

Czy rzeczyw iście tego w szystkiego dotrzym ano? 
Ojc. M ikołaj Łysko, (który to  iwisr/yśtko obiec,ywa)ł, 
w yjechał w krótce do B razylji, przeniesiony  tam  przez 
swoje w ładze zakonne. Z jakiego powodu, tru d n o  do­
ciec. Czy z powodu obietnicy i zobow iązania -się wo­
bec ludu  do zw rotu  dawnej/ nienaruszonej, U nji św., 
7. organami w cerkwi i polskiem i kazaniam i, jak  
daw niej byw ało z,a naszych ojców? Może ta  o b ie tn i­
ca nie podobała -się u k ra iń sk im  w ładzom  zakonu 
B azyljanów ? P raw dopodobnie zaw ażyło to na  szali 
i p rzysłany  tu  potem  .Ojc. F edoryk Jozafat n ie przy­
w rócił dotychczas nic z obiecanej Unji, ani organów, 
ani polskich kazań.

„Jak  jesteśm y ka to lik am i —■ pow iadają  horodie- 
lacy — to niech już wszystko będzie po katolicku. 
Żyje tu żywa tradycja Unji i w szystkich  daw nych 
jej obrzędów". — Oto, co stw ierdza naw et Oriene, i 
jak  stw ierdzić i przekonać s/ię moż-e każdy, k to  przy- 
jedzie n a  naszą po lską Chełmszczyznę, W ołyń i Wi- 
leńsżczyznę. Gzy jednak  ten głos i żądan ie  lu d u  n a ­
szego usłyszą kon/s ystoirz-e rzym sko-kato lick ie  w W il­
nie, L ublin ie i Łucku, k tó rym  podlegają w sch.-m isjo­
narze? Przecież od n ich  zależy, jak  m a p raca  u n ijn a  
w yglądać, jej, m etody i jiej życzliwy stosunek  do żą­
dań było-uni-ckiego polskiego ludu. Od nich jednem  
-słowem zależy powodzenie akcji, a nie folgowanie 

u k ra iń sk ie j polityce. W każdym  raz ie  trzym am y 
misjonarzy za słowo i wiecznie im  tę  obietnicę bę­
dziem y p rz  ypomin-ali i .

Uprzywilejowanie obcych w  Polsce.
Dwa i -pól ty siąca  Litw inów  w W ilnie m a osobny 

kościół p ó łto ra  ty siąca  rzekom ych B iałorusinów - 
kalol.ików łacińsk iego  o b rządku  m a  tam  rów nież 
osobny kościół, tylko- jedni Polacy greckiego obrząd­
ku  n ie  m ogą się doprosić spraw iedliw ości. We Lwo­
wie b lisko  10 tysięcy Polaków - unitów niema ani 
jednej cerkwi osobnej, wynaradawiani bez m iłosier­
dzia i topn ieją  ro  do liczby z roku  n a  r-ok niełylko 
dlatego, a le  i  dzięki opuszczeniu -przez rodaków.

A tym czasem  w schodni m isjonarze s ta le  głoszą, 
że kościół nie może być narzędziem  nacjonalizm u, 
oczywiście ty iko  polskiego i dlatego... nas w y n ara­
daw iają , nie bacząc n a  to, że w łaśn ie  dzięki odpoi 
szczeniu cerkw i gr. kato lick iej w Małopols-ce osłabi 
i zachw iał się g run tow nie katolicyzm , co więcej, 
stąd w łaśnie wyszli w rogowie U nji n iestety  w su ta n ­
nach  „świaszczeników".



G R E K O - K A T O L I K 7

Upadek polskości Lwowa.
'Dzienniki polskie biją, na  a la rm  z powodu gw ał­

townego wzrostu ukrainofilskieg® stanu posiadania 
we Lwowie. O statn io  w ładze przydzieliły na  cele II 
gim nazjum  rusk iego  w spaniały  budynek przy ul. 
P iekarsk iej, w raz z ogrodem  i m iejscem  n a  zabawy. 
Tym czasem  polskie g im nazja  m ieszczą się w n ie­
zdrowych w a ru n k ach  hygjenicznych i an i m arzeć nie 
mogą o tak im  przepychu, jaki otrzym ało  g im nazjum  
luskie.

iNadto przy ul- M odrzejewskiej o tw arto  g im n a­
zjum pryw atne ru sk ie  we w span ia łym  budynku , o 
jakim  rów nież nie m ogą naw et m arzyć polskie u- 
czennice.

W ydany skorowidz u k ra in o filsk ich  firm  h and lo ­
wych i przem ysłow ych d a je  nami poznać ogrom zdo­
byczy ukrainofilów kosztem  polskiego Lwowa. P o l­
skość gwałtowni© kurczy  się , a n ieznany  jeszcze 
Przed 50 la ty  w sfe rach  rzem ieślniczych i kupieckich  
Ukrainizm, ro z rasta  się w  m yśl rzuconego h as ła  u- 
kraińców; zdobycia pokojowego naszych m iast i m ia­
steczek. Ci kupcy i rzem ieślnicy, k tórzy k ilkanaście  
te t teniu jeszcze za A ustrji czu li się P o lakam i, dziś 
w dużej m ierze przeszli do  tab o ru  ukrainofilskiego. 
Podczas gdy n. p. żaden m u rarz  an i k a fla rz  nie był 
ukrainofilem , dziś m am y i tak ich . U krainofile  za ­
k ładają naw et w łasne odrębne cechy. Tow arzystw a 
dkrainofiiskie ro ją  się  oczywiście od czysto polsk ich  
nazwisk niedaw nych jeszcze greko-PoIaków.

Polacy zobojętnieli w dużej m ierze d la  polskich 
interesów  narodow ych i 'kup ul ją  u  u k ra in o filsk ich  
kupców, rzem ieśln ików  i w kooperatyw ach. N ato­
m iast u uk ra ino filów  panu je  hasło  ściśle przestrze­
gane: „swój (ukrainofil) do sw ego“, k tó re  to hasło 
jest s ilną  p ropagandą w y n a rad aw ia jącą  jeszcze re ­
sztki, gr. kato lików  polskich.

Kto fu  w in ien  rozrostowi u k r. prócz obecnej obo­
jętności społeczeństw a? N ie tak  bardzo tru d n o  n a  to 
Pytanie odpowiedzieć. Już przed w ojną odpychano
greko-Polaków od polskich towarzystw. T akie n. p. 
tow arzystw o „B iały S ztandar" na G ródeckiem  ani 
ru*z nie chciało  przyjm ować greko-Polaków . P ew ien  
greko-Polak (m aszynista kolejowy) z n iesłychanym  
uporena prosił przez długi czas m im o szeregu odmów, 
0 P ^ y jęc ie  do tow arzystw a, tłum acząc, że choć jest 
gr. obrządku, m im o to  jest gorącym  Polakiem , gdyż

Groźny krok
K rótką i su ch ą  notatkę przyniosły dzienniki o 

Powołaniu przez m etropolitę praw osław nego w W ar­
szaw ie Dyonizego kom isji celem przetłum aczenia 
tRks;tów litu rg icznych  cerkwi praw osław nej ma język 
Polski. W  ty m  k roku  m etropolity  Dyonizego p ra sa  
widzi słusznie postanow ien ie  spolszczenia cerkw i 
Praw osław nej, k tó ra  o fic ja ln ie  nazyw a się n aw et 
"Polską".

Jak odnoszą się m isjonarze wsch. slow. obrządku  
1 o  Polaków, niech posłuży fakt, że, m im o próśb o 
polskie k azan ia  i nabożeństw a, odm aw ia się im i 
mówi w każdym  innym  języku, byle n ie w polskim .

W łaśnie tę s tro n ę  m edalu  ak c ji misyjnej! wyko- 
zystuijąc i w idząc sprzeciw  polskiego isipołeczeńtwa,

jedno d ru g iem u  nie przeszkadza. Podobno ^oporne­
go U nitę" ostateczn ie  z trudem  przyjęto. T akich  to­
w arzystw  była większość. Cudem  tylko m ożna się 
było dostać do polskiego „Sokoła" i r z e m i e ś l n i c z y c h  
tow arzystw  jak  „Gwiazda" lwowska. Gdy córka gr- 
księdza przyszła n a  uroczystość 3 M aja, koleżanki 
lać. obrządku  ofuknęły ją: ,,;Pocoś tu  przyszła, tyś 
R usinka, to idź do  R usinów !"

Gdy w r. 1911 śp. K azim ierz W eydlieli rzucił; m yśl 
natychmiastowej pracy n ad  polski em uśw iadom ie­
niem  greko-katolików  i złożył n a  ten  cel 10 tysięcy 
koron, ówczesna re d ak c ja  „Słow a Polskiego" \ybrew 
przeznaczeniu  dala pieniądze n a  czytelnie n a  Podolu. 
Ot drugi w inow ajca zaprzepaszczenia polskich in te ­
resów. O depchnięto i zlekceważono greko-Polaków , 
to idą do hajdam aków , wiskutek czego dzisiaj pol­
skość gw ałtow nie upada. Solidarności narodow ej u 
nas żadnej, p rogram u ra to w an ia  polskości — żadne­
go. Do czego to m a  doprow adzić? Chyba do tego, co 
ukr. nazyw ają „napraw ieniem  b łędu  z 1918 r .“ czyli 
zyskania jaknajw ięcej swych zw olenników , a zde­
cydow anych wrogów polskości, by  we Lwowie m ieć 
w przyszłości siln ie jszą  podstaw ę, nie tak, jak  w 
1918 r., k iedy we Lwowie byli in truzam i.

Polskie kazania w praw.  cerkwiach.
Praw dopodobnie pod w pływem  w iadom ości o 

spolszczeniu litu rg ji praw osław nej, zaczyna się  b u ­
dzić w śród praw osław nych  polska tendencja  n aro ­
dowa. W  niedzielę dnia 9 g ru d n ia  odbył się w B ia­
łym stoku w ielki w iec’zw ołany przez praw osław nych 
Polaków  tegoż m iasta , pod przew odnictw em  ra d n e ­
go m iejskiego Sawickiego. Zebrani p raw osław ni li­
chw am i zwrócić się do  w ładz cerk iew nych o  zapro­
w adzenie polskich k azań  n a  raz ie  dw a razy  n a  m ie­
siąc. Przy tem  powołują się zebran i n a  fakt, że w 
praw osław iu  aż do pow stania 1863 r. w tem  m ieście 
nabożeństw a i k azan ia  odbyw ały się po polsku  i: do­
piero od tego ro k u  wprowadzono rosyjskie.

Jak  widzimy, ruch  polski w cerkw i praw osław ­
nej rozw ija  się na  dobre i w  n ied ług im  czasie spo­
w oduje spolszczenia cerkw i i polskie u św iadom ie­
nie praw osław nych.

prawosławia.
zagrożona cerkiew  praw osław na z  powodu m ylnej 
m etody „katolickiego prawosławia” postanow iła  się 
bronić, w prow adzając „polskie prawosławie”. W  ten
sposób u su n ie  się rosyjski, ch a rak te r będący przyczyną 
dotychczasowej n iepopularności p raw osław ia  w spo­
łeczeństw ie połskiem . To teraz  zniknie, a w prow a­
dzony do p raw osław ia język polski, pociągnie polskie 
społeczeństwo.

T rudno dziś przew idyw ać dokładnie w ynik i tego 
k roku  praw osław ia. Ale dziś już powiedzieć można, 
że praw osław ie w zm ocni się niezaw odnie naw et na 
W schodzie, a ak c ja  m isy jna  m oże się całkow icie za­
łam ać, o  ile nie zm ieni swego s to su n k u  do polskiej 
ludności.
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Zwycięstwo „opornych“ Łemków.
W  ostatn iej chiw ili nadeszła  w iadom ość z W a­

tykanu , że dekretem  kongregacji d la  sp raw  w schod­
niego Kościoła Ojciec św ięty zam ianow ał ks. Bazyle­
go M aściucha, proboszcza w H orożannie W ielkiej — 
pow iat R udki, aposto lsk im  ad m in istra to rem  (czyli 
biskupem ) d la Polem  cza.

Nares-zcie m am y b isk u p a  łem kow skiego i  wrasz- 
cie skończą, się w ynaradaw ia jące  p rak ty k i gr. kat. 
duchow ieństw a. Ludność łem kow ska odetchne z  u lgą 
w  nadziei, że ukra inofile  p rzestaną  uw ażać łemfcow- 
czyznę za teren  u k ra iń sk i, ho tam' nigdy n ie  było-, and 
nigdy żadnych U kraińców  n ie będzie. Z tem  wiłladze 
m uszą się liczyć i m am y nadzieję, że w ychow ają k le­
ryków  w łe-mkowsfcie-m sem in arju m  n a  bogobojnych 
księży, praw dziw ych sług Bożych, a  nie polityków , 
ziejących n ienaw iśc ią  do  greko-Polaków  i S taro ru- 
sinów. N a stolicy b iskupiej serdecznie w itam y Cię, 
W ładyko i sk ładam y  serdeczne życzenia i  uczucia 
synow skiego przyw iązania.

Aby sparaliżow ać akcję Łem ków w obronie przed 
hajdam aczyzną, zaczęli uk ra ino file  wybawiać p isem ­
ko w  narzeczu bucziackiem p. t. „N asz Ł em ko“, k tóre 
spodziew ają -się wszczepić n a  Polepisz u  (Łemkow­
szczyźnie) w śród polskich Łem ków  przy pomocy u- 
kradnofilskich „św iaszczeników ", licznie nasy łanych  
tam  z P rzem yśla. Pirzed w ojną w ydaw ali ukrainofile  
w Sanoku pism o „Podgórski Dzwon11, k tó re  wyśmie- 
wałp obrończe w ysiłk i Łemków przed w ynarodow ie­

niem  i próbow ało tam  szerzyć ukraiństw io — aile na­
darem nie, zyskując ty lko  najciem niejsze jednostki 
zależne m a ta rja łn ie  od „ św-asiz-c z e n i k ó w 11. W ażną tak­
że basztą  ukrainofilistw a byli n asy łan i tam  nuczyciele 
ukra inofile , m ający  za jedyne zadanie z łam anie opo­
ru  Łem ków przeciw  ukraiinofilom  .„m azepińcom ").

Obecnie znów  p ró b u ją  ukra inofile  zagnieździć 
są nal Połemiszu i b u d u ją  iswioje nadziej-e n a  G ładyszo­
wie, pod Nowym  Sączem  (w K rakow skiem  W ojew ódz­
tw ie!), gdzie m a ją  n a  sw oje usług i parę w ynarodo­
w ionych jednostek  z pośród polskich Łemków. „Nasz 
Łernko11 spodziew a się m im o oporu „opornych Łem ­
ków 11 w prow adzić ukraińs-two-. N a szczęście Austrji 
i  Talerhofu nie stało i ag itac ji uk ra ińsk ie j n ik t się 
nie obaw ia ,a  Łe-miki to tw ardy  naród, k tó ry  i s t o t n i e  
zasłużył na nazwę „opornych Łemków".

W  każdym  razie .apetyt śm iałość m ają  ukraino-. 
file nadzw yczajną. N iezadługo zaczną pew nie w y d a­
wać piistmio „Nasz Ś lązak11, „Nasz M azur11, „Nasz Po-d- 
łaisfiiak", „Nasz P oleszuk11 itp. I pom yśleć dokąd to 
sięga ape ty t n a  nasz polski lud i chęć przerab ian ia  
ich  na „U kraińców 11.

T en tu p e t ukra inofilsk i odważył się  prz,ed wojną 
na  tafcie pow iedzenia, jialk (w piśm ie d la  ludu  „Swo­
boda11), że „Polacy chcą przetworzyć Mazurów na Po­
laków" (dosłownie!). I j,ak tu  nie bronić naszych ziem 
i naszego lu d u  przeciw  tak im  panom .

■ »  H O  IK M  z *  %  C ^ I -

Odno w,-i b. katedry w Chełmie.
Jak  s ię  dowiaduje-my, K om itet re s ta u ra c ji  ko­

ścioła M arjackiego pod w ezw aniem  Niafrodizemia N. 
M. P. (byłej ka ted ry  unickiej) w  Cbebmie Lubelskim  
ogłosił k o n k u rs  n a  p ro jek t w ielkiego o łtarza, n a  wa- 
ruilfcach następu j ą cyeh :

1) P ro jek t w in ien  uw zględniać części o łtarza; 2) 
Ołtarz w inien pom ieścić is tn ie jący  obraz NMP. z u- 
w zgiędnieniem  potrzeby zasłan ian ia  go w dnie pow­
szednie; 3) O łtarz pow inien posiadać pola d la zaw ie­
szania wotów; 4 )0 łtarz  w inien pom ieścić istn ie jące 
srebrne an teped jhm  z XVI w ieku  z uw zględnieniem  
potrzeby zasłan ian ia  go w -dnie pow szednie; 5) P ro ­
jek t w in ien  określić m aterja ! w -jakim ołtarz m a  być 
w ykonany, z uw zględnieniem  maiterj.alów is tn ie ją ­

cych części o łtarza; 6) P ro jek t w in ien  być podany w 
postaci m odelu plastycznego w sk a li 1:20, wiatżniejs-ze 
zaś iszez-egóły w skali 1:5; 7) T erm in  n ad sy łan ia  p ro ­
jektów  upływ a z dniem  15 s-tycznia 1935 r., zam iej­
scowych obow iązuje -data s tem p la  pocztowego; 8) Pro­
jek ty  opatrzone godłem  wraz z  zam kn ię tą  kopertą, 
zaw iera jącą  nazw isko i adres autora, nadsyłać n a ­
leży pod adresem  In s ty tu tu  P ropagandy  Sztuki, W ar­
szaw a K rólew ska 13, z uw agą: „konkurs n a  o łtarz11;
9) W ysokość nagród-: 1-isza — 3000 zł., 2-ga — 2000 zł.;
10) P rzew iduje -s-ię poza-tem honorowanie- p-rzez sąd 
konkursow y po zł. 500, ty tu łem  zw rotu kosztów , prac 
nienagro-dzonych, w yróżniających  s-ię jednak  -pozio­
m em  artystycznym ; 11) Sąd konkursow y s-tanowią 
delegat Bisku-pa Lubelskiego-, 3 delegatów  K om itetu 
R estau racji Kościoła, 2 -delegatów Zw iązku Zawodo­
wego- A rtystów  Rzeźbiarzy or-aiz pp. B ohdan Ptnie-wiski, 
Karol T ichy i M ichał W alicki.

Ze statystyki. M iasto S try j w Czerw ieńskiej Ziem i 
liczy obecnie 8.786 greko-katolików . Z tego liczba o- 
s-ób, k tó re  -się podały za U kraińców  w ynosi m im o sza­
lonej ag itac ji ty lko 4.250, czyli; m niej niż połowę, za 
R usinów  (S-taroruisinów) podało się 3,447 -o-s-ób, zaś 
za greko-Polaków podało się 1,116 osób greckiego ob­
rządku. R-aze-m więc ze S tairorusinam i m-ają greko- 
Pol-acy większość w śród  greko-kato lików  w  tem  m ie­
ście -Oczywiście w  cerkw i żadnych praw. Zaznaczyć 
należy, że m iasto  S try j leży w o-śr-odk-u ag itac ji ukra- 
inofiliskiej, k tó ra  sobie po-wiat .stryjsfci ob ra‘a za do­
m enę sw oich w pływ ów  jeszcze za cza-sów A ustrji. Mi­
mo to liczą greko-Pol-acy przeszło ósm ą część ogólnej 
liczby greko-katolików , czyli więcej niż co ósmy 
greko-kato lik  w S try ju  to  -Polak.

P olityczn y  post.
W ładze ce rk w i gr. kat. w M alopolsce nakazały  

w iernym  pos-t n a  in tencję  pom yślności U kraińców  
Rosji. Śm iem y tw ierdzić, że post ten jako polityczny, 
obowiązuje tylko ukrainofilów, a nie greko-Polaków. 
Dlaczego więc niektórzy księża zmuszają wiernych  
greko-Polaków do postu? Go nas obchodzą U k ra iń ­
cy ? Co więcej, n iedaw no  u k aran y  został przez sąd 
jak iś  zaciek ły  ksiądz ukrainofi-1, że n ap ad ał z oba- 
łamucony-mi ludźm i n a  dom y tych, co n ie  -chcieli 
zachow yw ać tego politycznego postu  n a  pom yślność 
n ie istn ie jących  U kraińców .

Odpowiedni Hedabcll,
WP. Stefan L. W. Ł: O zaofiarow aną natm łaskaw ie 

w spółpracę bardzo up-rzej-mie prosim y i z-góry serdecz­
nie dziękujem y. P rzysłane nam  korespondencje um ie­
ścim y b-ardzo chętnie , a zarazem  skorzystam y -z uw ag 
już nam  przysłanych.

U w agi Pan-a o  proboszczu gr.-feat. -gwardziście 
z 1848 r. um ieścim y w n-astępnym num erze.
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